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O cl R e d a k e y i .
Z dniem dzisiejszym wydajemy pierwszy numer dwutygodnika „Budzik", poświęconego 

wom drukarskim.
Odczuwszy potrzebę stworzenia lepszej sytuacyi, rzucamy się na to pole, ażeby tym sposobem 

podjąć sprawy, których inaczej, z powodu braku życia towarzyskiego i lekceważenia z nasząj strony 
poruszyć niepodobna. Brak życia i to lekceważenie tak dalece dały się uczuć w naszem kole, że 
dziś trudno cokolwiek przedsięwziąć bez poprzedniego omówienia, bez jasnego przedstawienia spra­
wy, a omawiać na posiedzeniach dopiero, które się u nas z wielką biedą zaledwie raz do roku odby­
wają, jest niepodobieństwem.

Celem naszego wydawnictwa: rozbudzenie życia towarzyskiego i zmuszenie niejako kolegów 
naszych do chętniejszego zajmowania się sprawami w zakres naszej pracy i naszych Towarzystw 
wchodzącemi. Stosunki nasze materyalne potrzebują poprawy, sprawa uczni i wymiaru pracy, są to 
nadzwyczaj ważne kwestye, których do dziś dnia wcale nie poruszaliśmy, a nad któremi bez przerwy 
zastanawiać się będziemy, dążąc do zawiązania stosunków z Kolegami innych dzielnic Polski, a prze- 
dewszystkiem z Towarzystwem Lwowskich drukarzy, celem jednolitego działania i skutecznego 
przeprowadzania spraw naszych.

Oto cele nasze. Wszystko, cokolwiek nas zajmować powinno: własne nasze sprawy poszczególno 
i ogólno-drukarskie, tudzież w zasadzie nam wspólne kwestye robotnicze, omawiać będziemy w pi­
semku naszem, by każdy z nas miał sposobność zastanawiania się nad tem, co go boli, co nas boli, 
i w jaki sposób złemu zaradzić można.

Zastrzegamy s ię , że nie myślimy występować namiętnie, ani też dotykać osobistości. Nie jest 
to naszym celem. Tylko prawdę, tylko fakta niesprawiedliwości lub krzywdy naszej umieszczać 
będziemy.

Zapraszając do współpracownictwa, odzywamy się do Was, szanowni Koledzy, byście nas 
słowem i czynem wspierali w naszym, do wspólnego wszystkich celu zdążającym zamiarze. Mamy więc 
nadzieję, że nie odmówicie nam swego poparcia.
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KORESPONDENCYE.

Kraków, 15 Sierpnia. Oo to za bezprawie, by 
głos jakiegoś „Budzika" budził ze snu spokojnych 
ludzi — pomyślałem sobie, dowiedziawszy się, że 
drukarze krakowscy zamierzają wydawać pismo 
pod tym tytułem. Czyżby snu było dosyć? Bo 
że długo już spiemy, nie ma co mówić, ależ 
znowu tak raptownie b u d z i ć ,  to trochę niegrze­
cznie. Ale cóż robić! Stało się. „Budzik" jest. 
więc trzeba w dzwon jego uderzać.

Dosyć jednakże czczej gadaniny; rozpocznijmy 
więc, ale od czego? Otóż zacznę najpierwej od 
tego, że „Budzik" wybrał się wcale w porę, gdyż

mojem zdaniem potrzebny on bardzo. Długi nasz 
sen stworzył nam taką sytuacyę, że niepodobna 
będzie z niej się prędko wydobyć. Kwestya uczni 
zaniedbana; kwestya cennika — nieporuszona; kwe­
stya Towarzystw naszych — zagmatwana i t. d. 
jednem słowem, potrzeba dobrze b u d z i ć ,  ażeby 
wszystkie te sprawy przyprowadzić do ładu. Ze 
wszystkich stron słyszę utyskiwania: to źle, to 
nie dobrze, ale do dziś nie zastanawiano się nad 
tem, czyli nie chciano się zastanawiać, dlaczego 
to ź le , a to nie dobrze. Czyż drukarze kra­
kowscy pomyśleli kiedy, że nadmierna ilość uczni 
po naszych drukarniach sprowadzi kiedyś ceny 
pracy do m i n i m u m ?  nie, — nie pomyślano



nawet dotąd jakby to złe usunąć. Wprawdzie i 
gdzieindziej nie lepiej, ale się jakoś krzątają, pra­
cują, a u nas śpią i to w dodatku snem takim 
dziwnym, że ich obudzić prawie niepodobna.

Nie róbcie sobie nic z tego, że w ten sposób 
zaczynam pierwszą moją korespondencyę i w ten 
sposób motywuję potrzebę „Budzika" ąle, jakżeż 
nic nie mówić, gdy blisko stu towarzyszy na­
szych patrzy otwartemi oczyma na to, co się u nas 
dzieje, i nic ich to nie obchodzi — że od czasu 
założenia „Ogniska" wszystko stoi w dawnej mie­
rze, i ani na krok nie postąpiliśmy dalej. Tłuma­
czę zniechęcenie jednych, ale nie mogę uspra­
wiedliwić niechęci drugich. Każde nasze ogólne 
Zgromadzenie musi być dwa razy zwoływane, a 
i na tych, doliczyć się można zaledwo j e d n e j  
t r z e c i e j  pracujących w Krakowie. Wszakże to­
warzystwa to jedyna nasza podpora, gdybyśmy 
ich nie mieli, nie moglibyśmy nawet istnieć. Je­
dnakże pomimo całej znajomości potrzeby Towa­
rzystw i pomimo uchwalonego przymusu, znaj­
duje się u nas pewna liczba indywiduów, która 
do Towarzystwa chorych nie należy, która nie 
czuje się obowiązaną do solidarności koleżeńskiej. 
Przywiodę jeszcze Towarzystwo „Ognisko". Iluż 
ono ma członków? Nawet połowa doń nie na­
leży, a przecież cele są piękne, bo połączone ko­
rzyści materyalne z moralnemi. Ale cóż to kogo 
obchodzi, że Towarzystwo upadnie. Powiedzą: 
bieda, nie ma czem płacić i jak zwykle na tem 
się kończy.

Mógłbym jeszcze wiele innych przytoczyć do­
wodów niedbalstwa naszego a zarazem potrzeby 
„Budzika", ale brak miejsca w naszem skromnem 
pisemku, nie pozwala mi na to. Ograniczam się 
więc na tem, co dotąd, ale pozwolić mi musicie, 
zanotować tutaj jeszcze jeden fakt, który mi się 
wczoraj nasunął. Otóż wychodzi tu jakiś „Prz e- 
m y s ł  o w i e c", dwutygodnik obliczony wido­
cznie na wyżywienie jakiegoś zbankrutowanego 
pana majstra. Nie myślałem jednakże wcale, że 
zmuszony będę zapisać tutaj szczegół polemiki 
„Przemysłowca" z drukarzami lwowskiemi. Okro­
pność ! czytając to, zdałoby się, że drukarze lwo­
wscy są przynajmniej k s i ą ż ę t a m i ,  bo mają 
swój cennik, który sobie s a m i  u ł o ż y l i ,  i po­
dług którego muszą im panowie m a j s t r o w i e  
płacić, ż e  w y d a j ą  na  j e d n o  ś n i a d a n k o  
t y l e ,  w i ę c e j  n a w e t ,  n i ż  c z ł o w i e k ,  
k t ó r y  ma  t y s i ą c  g u l d e n ó w  r o c z n e j  
p e n s y  i. Jedno wszakże zauważył pan majster- 
redaktor, konstantując, ż e  m o ż e  i m  i c h  d o ­
c h o d y  n i e  w y s t a r c z a j ą .  Zdaje się więc, 
że czuje on zarówno z nam i, że dochody nasze 
w y sta rcza ją  nam zaledwie tylko na s k r o m n e  
utrzymanie, lecz przyszłość nasza, starość nasza, 
pozwól sobie szanowny, biedny panie mąjstrze-reda-

ktorze powiedzieć, wystawioną jest na żebraczą 
dolę. Zresztą niech się szanowny pan majster- 
redaktor zapyta zecerów pracujących w drukarni 
pana K o z i a ń s k i e g o, ile zarabiają i czy są 
w stanie tracić choćby jednego guldena na śnia­
danko.

Tyle na dzisiaj. Nie chciałbym więcej nudzić 
czytelników i zakończę słów kiem : Koledzy czas 
się upamiętać, weźmy się szczerze do pracy i sta­
rajmy się przynajmniej o tyle polepszyć naszą 
dolę, ażebyśmy nasze rodziny wyżywić i dzieci 
uczciwie wychowywać mogli. B ula

Lwów, 11 Sierpnia. Czyniąc zadość wezwaniu 
waszemu, żądającemu omówienia stosunków na­
szych we Lwowie, spieszę natychmiast z kilkoma 
acz nieudolnym piórem skreślonemi słowy, zale­
cając wam obok zachęty wytrwałość w zamierzo­
nym celu.

Od dłuższego już czasu krążą po Lwowie po­
głoski o mającej się nowo otworzyć drukarni, 
w której właściciel zamierza niepraktykowanym 
dotąd u nas sposobem miejsce mężczyzn zastą­
pić kobietami. Pierwsze strzały już wymierzone 
w jednym z pism tutejszych, gdzie fejletonista 
tegoż pisma, z widoczną nieznajomością rzeczy 
nazywa pracę zecerską —  pracą niewieścią, nas zaś 
wy z y s k i wa c z a mi  pracy kobiet, przydał nam 
w końcu wcale zaszczytne tytuła — nazywając nas 
Benjaminkami losu , baronami rękodzielniczego 
stanu i t. d. . Odpowiadać na takie insynuacye 
nie myślimy, ciekawi tylko jesteśmy jaki obrót 
weźmie sprawa w ten sposób poruszona, jak nie­
mniej czy też wygrana będzie po stronie wyzy­
wającego. Czas to pokaże!

Jest to ujemna strona naszych stosunków dru­
karskich; dodatnią zaś stanowi wycieczka Stow. 
druk. lwowskich „Ognisko", mająca się odbyć jutro 
do lasku ną Pasiekach Program nader urozmaico­
ny —  spodziewać się więc należy pomyślnego 
rezultatu zabawy, jeżeli tylko pogoda dopisze.

Ze stosunków ogólno-robotniczych mogę wam 
donieść, iż na jutro również zwołanem zostało 
„Wolne Zgromadzenie" robotników wszystkich 
rzemiosł.

Na porządku dziennym: 1. Odczytanie i przy­
jęcie rezolucyi do Bady państwa w sprawie usta­
wy przemysłowej. 2. Projekt założenia Stowarzy­
szenia robotniczo-demokratycznego. Komitet wzy­
wa do jak najliczniejszego udziału, lecz pomimo, 
tej zachęty — wątpię — czy się zbierze pokaźna 
liczba, a to z tej prostej przyczyny, że na pro­
wodyrów w podobnych zebraniach robotniczych 
narzucają się często ludzie, nie mający najmniej­
szego pojęcia, o kwestyach omawiać się mają­
cych na zgromadzeniach, którym przewodniczyć 
chcieliby; ludzie z przeszłością nie zawsze czystą,



którzy zamiast wprowadzić sprawę na właściwe jej 
tory dążące ku lepszemu, zwykle tylko ją psują 
i pogorszają. As.

Z powodu iż Nr 1 ..Budzika" miał w jjść d. 14 brn. 
korespondencya jest opóźniona.

STATYSTYKA DRUKARŃ KRAKOWSKICH.

DRUKARNI E:  *
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„Czasu11 . . 24 2 2 12 8

Wł. L. Anezyc-a i Sp. 21 1 1 11 3

Związkowa 19 1 1 4 2

Uniwersytecka 9 1 1 5 —

W. Korneckiego . 3 1 1 4 1

A. Koziańskiego . 5 1 — 6 2

Fischera i Deutsch. 2 1 — 6 1

Bazem . 82 8 6 48 12

Umieszczając powyższą statystykę drukarń 
krakowskich, głównie mamy na celu wykazanie 
nadmiernej ilości uczni w stosunku*' do zecerów 
i maszynistów.

Zdaje nam się,  że liczba ta, wcale zresztą 
poważna, zmusićby nas powinna do zastanowie­
nia się nad tem , coby zrobić należało, aby po­
łożyć tamę temu nadmiernemu napływowi uczni, 
który tak dla nas jak i dla sztuki naszej może 
być w przyszłości bardzo szkodliwym.

Najgorsze to, że panowie właściciele a wzglę­
dnie zarządcy niektórych drukarń, rekrutują uczni, 
mających w przyszłości zająć nasze miejsca — 
z d z i e c i ,  n i e m a j ą c y e h  a n i  l a t ,  a n i  o d ­
p o w i e d n i e g o  do  n a s z e g o  z a w o d u  w y ­
k s z t a ł c e n i a .  Czemu to przypisać, nie wiemy, 
ale pozwolimy sobie zwrócić uwagę tych panów 
i zapytać ich , czem się p o w o d u j ą  postępując 
w ten sposób? Czy mają na celu wyłącznie tylko 
dobrobyt swych, lub poruczonych im zakładów, 
nie biorąc w rachubę interesu pracujących i ich 
przyszłość, czy też chcą doprowadzić do zupeł­
nego upadku sztukę, produkując siły robocze li­
che, lecz tanie i ślepo im ulegające?

Nie sądzimy, aby takie postępowanie za dobre 
uznać było można. W edług nas każdy z panów 
zarządców i właścicieli zakładów powinien przyjść 
wreszcie do tego przekonania, że warunkiem nie­
zbędnym do pomyślnego rozwoju zakładu i do­
brego wykonywania roboty temuż powierzonej

jest: umysłowe wykształcenie i fizyczna zdolność 
do pracy, tak uczni jak i towarzyszy, a nie: zastęp 
malców umiejących zaledwie czytać i z braku sił 
pracować niemogących, obok lekceważenia wszel­
kich do należytego wykształcenia fachowego zmie­
rzających a zaniedbywanych środków. Ozy samo- 
uc-two ucznia zwalnia was już panowie od przy­
jętych na się obowiązków nauki tegoż? czy uwa­
żacie panowie li tylko na i l o ś ć  a nie j a k o ś ć  
pracy wymaganej od przyjętych przez was do 
n a u k i  uczni ?

Zwracamy więc wcześnie uwagę przed skutkami 
podobnego, już z poczuciem sumienia niezgodne­
go postępowania, gdyż w końcu doprowadzicie 
panowie do tego, że wszyscy pracujący, zważywszy 
ważność tej sprawy, w obronie swej zagrożonej 
egzystencji wystąpić będą zmuszeni.

Z A P Y T A N I E .
Zapytujemy p. J. S. właść. druk. w Tarnowie, 

na jakiej podstawie (wydając świadectwo uzdolnie­
nia zecerskiego) wypisuje ucznia? Biegłość w po­
sługach ubocznych, wcale związku z sztuką drukar­
ską niemającyeh, zdaje się p. J. S> zupełnie wy­
starczać, gdyż nasze na jednym z Jego wypisańców 
dowody, jak: przedzielanie jednej pięcio-eyfrowej 
liczby do drugiego wiersza, nieznajomość piso­
wni itd. przy areymdłem wyobrażeniu o zecerstwie, 
czego innego domyślać się nie każą.

Na ulicy św. Jana.
— Czytałeś w niedzielnym „Kur,jerze lwowskim" arty­

kuł „Chochlika" o drukarzach lwowskich? Nie uwierzysz, 
z jaką znajomością rzeczy opisuje ich szalone zyski przy 
lekkiej pracy. Czego on im zazdrości?

— Nie czytałem, bo już kilka razy imałem sposobność 
przekonania się o jego n ie  d z ie ln y m  dowcipie, ale zato 
czytałem: „Odpowiedź grona zecerów lwowskich Włodzi­
mierzowi Zagórskiemu" — powiadam ci, wyborna: może 
nieco za ostra, ale Imć Chochlik ma podobno zadziwiająco 
strawny żołądek.

— Cóż mogło w nim taką zazdrość obudzić?
— Zapewne sądził że na owce napadnie, tymczasem 

natrafił na kozłów, którzy nietylko roztrząsnęli „trzeźwe" 
jego sumienie, iecz nadto przypomnieli, że rożki ich...

— Ach! już wiem resztę. Opowiadano mi onegdaj tę 
historyjkę, ale nazwano bohatera tfiże „H och  łyk" .

— To o nim, o nim! Jakie to s ła w a  ma nogi!

WIADOMOŚCI ZAWODOWE. *)

Książka przed wynalazkiem sztuki drukarskiej.
Z obszernych w pow yższym  przedm iocie w ykładów  prof. 

G osche z H alli, m ianych niedawno w L ipsku, zam ieszczam y  
następujące, z „V orwartsu w yjęte szczegóły.

To, co m y dzisiaj pod wyrazem  „książka14 rozum iem y, lu ­
dom cyw ilizow anym  starożytności było  zupełnie nieznanem ;

*) Stalą tę w naszem pisemku rubrykę zamierzamy urozmaicić poglą­
dem na dawno' stosunki i zwyczaje drukarstwa polskiego, i w tym colu 
o wszelkie odnośne wiadomości Szan. Kolegów upraszamy.
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tab lice, w  późniejszych zaś czasach zw oje zajm ow ały m iejsce  
książki. B abilończycy podawali p isem ne wiadom ości, w ytłacza­
jąc  swe znaki pisarskie w  m iękk ich  tablicach glin ianych, które 
przez następne w ypalan ie ich nabierały tysiącom  la t opornej 
twardości, dziś jeszcze  ciekaw e ów czesnego rozwoju świadectwo  
dającej. U żywane w G recyi p ły ty  cynow e i ołow iane zastąpiono  
w późniejszych czasach tablicam i w oskow em i, które n iety lko że 
zw oje przetrw ały, lecz nawet w czasie, gdy już papier inne po­
przedzające go m ateryały usunął, nierzadko jeszcze  oddawały  
usługi. U żyw anie p ły t w oskow ych w  L ipsku stw ierdza się  do 
r. 1428 po N . Chr. Północne narody w ycinały  swe runy (litery) 
na buczynie, z czego nazw y „Buch44 i „Buchstabe44 pochodzenie  
swe wywodzą. W e w sch. Indjach zastęp ow ały  papier liśc ie  pal­
m owe, w iele  zaś ludów posługiw ało się  korą drzew a szczegól­
niej brzozow ą; łacińska nazw a „liberw (k siążka) oznacza pier­
w otnie „korę drzew ną.u M eksykanie i  m ieszkańcy Sum atry  
używ ali łyk a . Jako znaczny na tem  polu postęp  uw ażać należy  
w  Starym  E gipcie w ynalezioną i rozpow szechnioną sztukę w y­
rabiania papieru z krzew u papyrusowego, t. j. sitow iny błotnej, 

"dawniej w  całym  E gipcie pospolitej a dziś ty lko je szcze  w  N u­
b ii (nad B ia łym  N ilem ) i na w ysp ie Sycy lii znachodzonej ro­
śliny . Od krzew u papyrusowego otrzym ał papier swą nazwę, 
od greckiej zaś nazw y papyrusu „bib los44 książka. W yrób pa- 
pyrusu b y ł m onopolem  królew sk im , a jak o  tak i utrzym yw ano  
w  tajem nicy, która z upadkiem  K rólestw a E gipskiego zn ik ła  
i  dopiero w  znacznie późniejszym  czasie zabrano się  do odkry­
cia teiże. W yrób odbywał s ię  w  następujący sp osop : oddzielano  
w łóknistą, m iędzy rdzeniem  i korą znajdującą się  łup inę krzew u  
papyrusw ego, układano cienkie w arstw y tejże jed n e obok dru­
giej, przeplatano innem i, nasycano je  następnie m ulistą w odą  
N ilu , która rozpuszczając p ierw iastki roślinne siln ie je  spajała, 
suszono na słońcu i gładzono. H andel papyrusem  w zm ógł się  
bardzo we w szystk ich  ów czesnych krajach cyw ilizow anych, a po­
dania stw ierdzają, iż w  r. 407 przed Chrystusem na targu w  A te­
nach dwa w ie lk ie  arkusze papyrusu folio około 25 cnt. dzisiej- 
śzej m onety kosztow ały. B ib lioteka Pom pejańska szczyciła  się  
700 zw ojam i papyrusowem i, które ze w zględu na m iejsce i prze­
sy łk ę  dalekich  krajów, zw ykle  w form ie w ałków  utrzym yw ano. 
W  końcu X II. w . po N. Chr. zn ika papyrus. M iejsce jego  zaj­
m uje od E um enesa II. z Pergam u nazw any pergam in, czyli przy­
rządzone niegarbow ane skóry zw ierzęce, lek k o  farbą olejną po­
ciągnięte. E um enesow i II., założycielow i słynnej pergam inowej
200.000 zw ojów  posiadającej bib lioteki, przypisać należy zastó- 
sowanie pergam inu i rozwój przem ysłow y tegoż. H ebrajczycy  
u żyw ali ju ż dawniej skóry zw ierzęcej, a i dziś jeszcze  5 ksiąg  
M ojżesza na owczej skórze spisanych znajduje s ię  w  synagogach. 
M ahometanie użyli do koranu bardzo cienkiego i b ia łego per­
gam inu ze skóry gazelli, a również G recyi i P ersy  i nie b y ł ob­
cym  użytek skóry jak o  m ateryał do pisania. O sobliw ie staran­
nie wyrabiano pergam in w  N iem czech, tak, że ju ż  w  IX . w ieku  
po Chrystusie fabrykacya jego  rozgłośną c ieszy ła  się  sław ą. 
Z biegiem  czasu utw orzyły  s ię  tow arzystw a fabrykantów par- 
gam inu (w  Paryżu 1291 r.) w  sta łym  z un iw ersytetam i zosta­
jące zw iązku. P ergam in osiągnąw szy szczyt panowania w obec  
coraz bardziej w zm agającego się  odbytu, zdrożał do tego sto ­
pnia, że stare pergam inow e p ism a zm yw ano lub zeskrobywano  
w  celu now ego użytku. R ęczne te pergam inow e pism a, „codi- 
ces rescripti“ zw ane, udało s ię  teraz za pom ocą pew nych środ­
ków  chem icznych poniekąd czytelnem i uczynić, w  skutek czego  
nader cenne u łam ki starej literatury odkryto. Jednakow oż i 
pergam in ustąpić m usiał siln iejszem u przeciw nikow i, jak im  je s t  
papier. Już w  starożytności używano sam ego płótna zam iast 
liśc i, a je ś li  teraz w  Stanach Zjednoczonych północnej A m ery­
k i dość często na baw ełnianem  płótn ie drukują, idea ta w  ta­
k im  razie nie je s t  w cale nową, gdyż ju ż m iejscow e w ładze  
prastarego R zym u używ ały  lnianego płótna do sw ych urzędo­
w ych obw ieszczeń . W ynalazek  papieru najprawdopodobniej 
przyznać trzeba cyw ilizow anym  ludom  A zyi wschodniej. Już 
w  pierw szych w iekach po N . Chr., fabrykowany w  Chinach 
baw ełniany papier b y ł europejskim  artykułem  handlow ym  por­
tów  hiszpańskich  sięgającym , a w  IX . i X . w. wyrabiali A ra­
bow ie podobny papier baw ełniany. U pow szechnienie go nastą­
p iło  zapewne w  X I. stuleciu. N asz papier je s t  w ynalazkiem  X IV . 
w ieku.   (D . c. n.)

K R O N I K A .
— „Nowa Reform au donosi, iż  na nadeszłe do Izby han­

dlowej krakow skiej zapytanie, w  m yśl §. 14 ustępu 3, nowej 
z październikiem  b. r. w  . życie w ejść  m ającej ustawy prze­
m ysłow ej, co do wym agającej kw alifikacyi w ce l u sam oistne­
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go prowadzenia przem ysłu  ręk odzieln iczego zam ierzono dać 
odpowiedź, określającą pięcioletn ią pracę ja k o  ucznia, a dwu­
letn ią pracę jak o  pom ocnika. W edług ustaw y przem ysłowej 
z r. 1859 w ystarczało sam o zg łoszen ie  s ię  o kartę p rzem ysło­
wą bez w zględu na  uzdoln ienie, o którym  obecnie stanow i m i­
n ister handlu z m inistrem  spraw w ewnętrznych po w ysłucha­
niu Izb y  handlow o-przem ysłowej i dotyczących stow arzyszeń.

—  Drukarnia W ł. L. A nczyca, zm arłego w  d. 30 lipca r. b. 
prow adzona będzie i nadal na rachunek dotychczasow ych  
w sp óln ik ów  pp. G ebethnera i W olffa tudzież spadkobierców  śp. 
A nczyca. Prow adzenie firmy objął p. Jan G adow ski, dotych­
czas zarządca prow izoryczny tejże.

—  W  drukarniach dzienników  „M orgenpost44 i  „T ribune“ 
w  W iedniu, panuje zaw ieszen ie pracy z powodu sporów cenni­
kow ych. P rzestrzega s ię  przed przyjm ow aniem  tam że kondycyi 
chociażby naw et na pozór św ietnej.

—  K arty w izytow e, owa zdaw kow a m oneta grzeczności 
cyw ilizow anego świata, znana w  Europie dopiero od połow y  
przeszłego w ieku je s t  pochodzenia chińskiego i prawdopodobnie 
dostała się  do Europy wraz z porcelaną chińską. W  Chinach 
urząd i w szelk ie  położenia tow arzyskie odznaczają się  n ie  her­
bem , koroną lub tytu łem , lecz rozm iarem  kartk i w izytow ej. 
K iedy poseł angielsk i, lord M akartuey, przybył do Pekinu, 
służba w niosła z trudem  do jeg o  pokoju olbrzym i zwój papie­
rowy —  b y ła  to kar a w izytow a cesarza chińskiego, która po 
rozw inięciu jej za jęła  całą posadzkę obszernego pokoju lorda.

K arty w izytow e wyrabiano dawniej z w iellUem  artyzm em , 
w skutek  czego znacznej podpadały cenie. B . L.

Sprawozdania z czynności Towarzystw.

D nia 8 b. m. odbyło się  „Półroczne W alne Zgrom adzenie14 
Tow arzystw a D rukarzy krakow skich „O gnisko41 — w lokalu  
tegoż Tow arzystw a, pod przewodnictwem  prezesa kol. F lork ie- 
w icza, w  obecności 20 C złonkó^.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego W alnego Zgrom a­
dzenia i zdaniu sprawy z c z y n n o ś c i  W ydziału  za ubiegłe  
półrocze, jak o  też po odczytaniu sprawozdania bibliotekarza, 
przystąpiono do uchw ały w niosku postaw ionego W aln. Zgro­
m adzeniu przez W yd zia ł co do zakupna dzieła  „G rosses Lehr- 
buch der Buchdruckerkunst in  ihrem  technischen u. kaufman- 
nischen B etrieb e44, dla b ib liotek i Tow arzystw a. Po dłuższej, 
bardzo ożywionej dyskusyi, pom im o stanow czego sprzeciw iania  
się  k ilk u  C złonków, W alne Z grom adzenie przyjm uje pow yższy  
w niosek  W ydziału  absolutną w ięk szością  głosów .

Stan m ajątkow y Towarzystwa, w edług odczytanego spra­
wozdania, przedstawia s ię  następnie:

P R Z Y C H Ó D :
P ozosta łość  z roku 1882 .
W kładki, w pisy  i długi 
D robne przychody . . .

Razem  
ROZCHÓD:

L okal, gazety, opał, św iatło itp. 81'64
Czysta pozostałość, po odtrąceniu 78-m iu złr. z a l e g ł o ś c i  

u członków , w ynosi 176 złr. 93 ct. w  gotów ce.
B ib lio tek a  „O gniska14 posiada 415 dzieł oprawnych, trzy  

czasopism a illustrow ane, 3 dziennniki i 4 dw utygodniki.
P o  wyczerpaniu porządku dziennego, prezes zam ykając  

posiedzen ie w ykazuje w  dłuższej przem owie, obojętność i  lek ce ­
ważenie Tow arzystw a przez K olegów , czego najlepszym  dowo­
dem, że na prawie 100 pracujących w drukarniach krakow ­
skich, zaledw ie 38 należy do Tow arzystw a „O gnisko44. Upra­
szając przeto obecnych C złonków o w ięk sze  zainteresow anie  
s ię  Tow arzystw em , w yraża nadzieję, że i  reszta K olegów  z r o ­
z u m i e  n a r e s z c i e  kon ieczność należenia do Towarzystwa, 
którego cel Statutem  określony daje nam  prawo żądania p ie­
niężnej zapom ogi w razie w y j a z d u  tudzież b e z r o b o c i a ,  
a nadto utrzym yw anie odpowiedniego lokalu, b ib liotek i i  czy­
teln i, zapew nia nam  zabaw y w  „w ł  a s n e m  k ó łk u 44, obok w y­
kształcen ia  um ysłow ego.

Posiedzenie skończono o godzinie w pół do 11 w ieczór.

W ydaw ca: J. Fr. RY M A N O W SK I. 
O dpow iedzialny redaktor: K A Z IM IER Z BROŚ.
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